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Módl się.i pracuy , a będziesz szeżęśliwym. 

w 

BĘ RBS 

Leszno. — W Niedzielę pierwszą po Zielonych świątkach, dnia 26, Maia 1
839. 

Religia. 

Uróczystość ", / - 
Tréycy. przenayświętszćy. 

Na uroczystość 'Tróycy przenayświęt= 

= NP 
ie: 
3 

'szóy czyta nam Kościół boży. wyjątek 
z Ewanielii Świętego Mateusza, % roz- 

działu dwudziestego ósmego, iak nastę- 
puie: . ; eos 

‘Onego czasu mówił Tezus 
Uczniom swoim: »Dana mi iest 
wszysika władza na niebie i na 
ziemi. Idge tedy, nauczaycie 
wszystkie narody, chrzcąc ie: 

W imię Oyca i Syna i Ducha 
świętego; ńauczaiąc ie chować | 

„wszystko, co wam przykazałem. 

- A oto ia iestem z wami po wszy- 

stkie dni aż do skończenia świata. 

Słowa te powiedział Pan łezus do Apo-_ 
stołów zaraz pe zmartwychwstan

iu swo- 

- ićm, gdy się im na górze w krainie gali- 

leyskiéy ukazał. Dana mi iest wszystka 

władza na niebie i na ziemi, mówił do 

nich. Tako Bóg miał władzę na' ziemi 

4 na niebie, ale iako człowiekowi daną 
hyła, gdy się począł w żywocie Panny 

"Maryi. Te więc odebraną władzę zlał 
Zbawiciel na Apostołów swoich, z mar- 

twych powstawszy, władzę rozszerzania 

królestwa bożego pomiędzy ludźmi, i 

0350033000000000030200300030003000000000303003003200000000000 

przysposabiania ich przezto do nieba; i 
rozkazat im mocą téy władzy nauczać, 
czego się sami nauczyli od niego; a na- - 
uczonych i pragnących żyć podług tey 
nauki, chrzóić w imię Oyca i Syna i Du- 
cha świętegó. , Przez chrzest-bowiem, 
oczyściwszy się człowiek ze zmazy pier- 

_worodnóy. i. innych grzechów, ieżeli ie 
przed ochrzceniem popełnił, wchodzi do- 

"zgromadzenia Wiernych, do Kościoła 
Chrystu sa, i staie się uczestnikiem , 
wszystkich łask, iakie Jezus Chrystus - 
przez mękę swoię dla narodu łudzkiegó 
u Boga wysłazył. Chrzest zatem ‘est 
koniecznie do zbawienia potrzebny, boć 
mówi Zbawiciel: »ieżeli się kto nie 
odrodzi z wody i z Ducha świętego, nie. 
może wniść do królestwa niebieskiego. 
Chrzcić zaś rozkazał w imię Oyca i Syna 
i Ducha świętego, to iest: w imię Boga 
w "Hróycy świętey iedynego. Sam ro- 
"zum naucza nas, ze iest ieden Bóg, ale, _. 
że ten ieden Bóg iest we trzech osobach, 
czyli w Wróycy Swietéy, tego miałkim 
rozumem naszym dóyść nie można. "To 
nam dopiero Zbawiciel obiawił, a nay= 
przód, gdy był ochrzcony od ana w rzece 
Iordanie, dał się słyszeć głos z nieba, 
głos Qyca przedwiecznego, pierwszéy 
osoby: »oto iest Syn móy naymilszy, — 
w którym mi się: upodobato. Tym sy> 
nem naymilszym byt ochrzcony LTezus. 
s 
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Chrystus, druga osoba; a gdy głos ów 
z nieba byt słyszany, i lezus wystepo- 
wał zwody, unosił się nad nim: Duch 

"święty, trzecia osoba, ito w postaci 
iakby gołębicy. Otóż przy tym chrzcie — 
obiawiła się cała 'Uróyca przenayświęt- 
sza. Późniey, gdy razu iednego Iezus 
wziął z sobą na górę Tabor Piotra, Ia- 
“kuba i Jana, brata iego, i tam się prze- 
mienił, tak, że oblicze iego roziaśniało 
iako.słońce, a szaty iego stały się białe 
iakó śnieg; a obok niego ukazali się 
Moyżesz i Eliasz, z nim rozmawiaiący, 
dał się słyszeć z obłoku głos mówiący: 
»'Ten iest Syn móy miły, w którymem 
sobie dobrze upodobał; iego słuchaycie.« 
Byłto głos Oyca przedwiecznego pier- 
wszćy osoby, drugą osobą zaś był lezus 
Chrystus. W. ciągu swoiego nauczania 
"często wspomina Zbawiciel o Oycu, a 
o Duchu świętym powiada krótko przed 
swoią męką do Apostołów, że im Ge 
przyśle, tego Ducha świętego, Ducha 
prawdy, Pocieszyciela; że ten Duch prawdy 

, nauczy ich wszelkiéy prawdy, bo nie sam 
od siebie mówić będzie, „bo zmego weź- 
mie,“ mówi Zbawiciel, sa wam opowie; 
gdyż wszystko, cokolwiek ma Oyciec, 
moie iest; a tego Ducha prawdy przyśle 
Qyciec w imię moie.“ = = 
Te więc trzy osoby: Oyciec, Syn i 

Duch święty, są Wróycą przenayświęt- 
szą. Każda z tych osób iest Bogiem, 
i Qyciec iest Bogiem, i Syn iest Bogiem, 
i Duch święty iest Bogiem, przecież nie 
ma trzech Bogów, tylko ieden Bog. 
Czemu? Bo te trzy osoby są sobie 
zupełnie równe co do istoty boskiéy, 
azatem nie stanowią trzech różnych Bo- 
gów, ale iedynego Boga. Poiąć tego 
człowiek żaden nigdy nie zdołał, i nie 
zdoła, boćby i Bóg iuż nie był Bogiem, 
niebyłby naydoskonalsza istotą, gdyby 

Go stworzenie ograniczone: poiąć miało. 
Niepoięta to iest rzecz, ale prawdziwa; 
iestto taiemnica, nam od Zbawiciela ob- 
iawiona, o tyle, © ile my ludzie myśleć 
ią przynaymnićy możemy. ‘Te taiemnicę 
zawsze wyznawał i wyznawa Kościół 
nasz katolicki, i nie ma téy modlitwy, 
ktéréy by nie kończył wyznawaniem 'Iróycy 
przenayświętszćy; bo gdy się modli do 
Qyca przedwiecznego, w końcu mówi: 
»przez Pana naszego, lezusa Chrystusa, 
Syna Twego, który z "oba w iedności 
Ducha świętego Żyie i króluie Bóg na 
wieki wieków.ś. 

I my zatém, wierni Chrześcianie, uzna- 
jac. nieudolność naszą, z pokorą i wiarą 
naywiększą wyznawaymy tę taiemnicę, 
przy kazdém żegnaniu się, przy. kazdém 
odmawianiu: Wierzę w Boga Oyca 
wszęchmogącego, i przy: kazdéy 
modlitwie, a szczególnićy w dniu dzisiey- 
Szym, który iest od kościoła na to po- | 
stanowiony, abyśmy się w wierze w Boga, 
w Troéycy iedynego, wzmocnili, i temu 

- Bogu, w 'Tróycy. świętćy iedynemu, nay- 
większą cześć oddawali; my niegodni 
słudzy lego, obsypani tylu dobrodziey- 
stwy, maiący zapewnienie, że i my znim 
królować wiecznie będziemy, bylebyśmy 

-zaparli się grzechu, a [emu wiernie słu- 
żyli. „O! głębokości begactw,« woła 
Święty Paweł Apostół, »mądrości i wia- 
domości bozéy! iako są nieograniczone 
sądy lego i niewybadane drogi lego, bo 

- któż poznał umysł pański? albo kto był 
radzcą lego? albo kto mu pierwćy dał, 
a będzie mu oddano? albowiem z Niego, 
w Nim i przezeń iest wszystko. Temu 
cześć i chwała na wieki wieków. Amen.“ 
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Gospodarstwo. 

Rozmowa między Szmurkiem 
a Grdysiem, gospodarzami, — 

o układaniu gromadek. 

Szmurek. Iak pada, tak pada; człek 
ani na rolą wiechać nie moze. Wezoray 
chciałem ieszeze czwartkę ięczmienia 
zasiać, ale niepodobna; woły mi wpadały 
az pod kolana; musiałem dać pokóy. — 
'Grdyś. Miły szwagrze! ranny deszcz, 
a babski taniec, to nie długo potrwa. Ia 
myślę, ze od rana zaczęło, to nie długo 
przestanie. — Szmurek. Bai prawie, 
coście mi za prorok; ady iak się baba 
rozigra, to i końca nie ma. Zobaczycie, 
że na moie wyidzie; to nie tak zaraź 
będzie pogoda. — Grdyś. Prawdać to, 
prawda, że ciężki czas do siewu. Mrozy 
długo trzymały, a ledwo się órka roz- 
poczęła, deszcz i deszcz. ‘Tak my to 
gospodarze zawsze w kłopocie, «i przy 
siewie i przy źniwie; abo to przeszłego 
roku nie mokre było lato? Do stodoły, 
to ieno się kradło. Mnie samemu pare 
kóp zyta porosto; a iakato zaś bieda 
z tym clilebem! iaż się nie pokazuy go- 
spodyni, gdy piecze! . Ale na ten rok, 
to iuż będę ostroźnieyszy. — Szmu- 
rek. I cóż wam wasza ostrożność po- 

może? przecie nie zawsze i nie: wszę- 
dzie da się w snop żąć; musi zboże po- 
leżeć, aż dobrze stoma wyschnie, a 050- 
bliwie wiczka, trawa, powóy, koszczka, 
sroczka, i co się tam ieszcze w zbożu 

trafia. — Grdyś. Ia tóż o tém nie mó- 
wię. — Szmurek. A o czemże tedy? 
— Grdyś. Moy bracie! potrzeba, to 
nie iednego pouczy. Nie tylko u nas 
"w Polsce przeszłego lata bywały słoty, 
i w Czechach na nie się żalili. Wiele 

'. im tam zboża naporastało. Otóż nie- 
7 

którzy tameczni gospodarze. przy żęciu 
tak układali gromadki, że nie tak łatwo 
deszcz mógł kłosy przybić do ziemi, i 
nie tak łatwo zboże porastało. — Szmu- 
rek. Kładłci ia grómadki na środek 
zagona, ady mi porosły. — Grdys. 
„Wierzę wam bardzo; aleście nisko żeli, 
to i na środku zagona deszcz kłosy do 
ziemi przyklepał; nie mogły zaraz 0sią- 
knąć i wyschnąć, więc porosły. Dobrze 
to i tak robić, zwłaszcza, gdy zboże gę- 
ste, a znie się wysoko, iak po zacięgu; 
ale ia wiem ieszcze lepszy sposób, .któ- 
rego przeszłego roku około Pragi w Cze- 
chach używano, a o którym mi dobro- 
‘dzi¢y niedawno powiadał. — Szmu- 
rek. Nu, ato iaki? — Grdyś. Po- 
czekaycie tylko, zaraz wam powiem. 
Testto cokolwiek zmudno, ale bezpiecznićy. 
Lepiéyé mnićy zrobić, a dobrze, iak wiele, 
a źle. Dobrodziéy mi powiadał, źe: tam 
oni tak robią:- lak zaczynaią żąć, a nie- 
spodziewają się staléy pogody, to ukła- 
daią za soba gromadki nie tak, iak my,. 
iednę obok drugićy, tylko iednę opie~ 

_raią na drugiéy, tak, aby na knowiu pier- | 
wszéy gromadki, leżały kłosy drugićy 
gromadki; a na knowiu drugićy gro- 
madki, aby leżały, kłosy trzecićy gro- 
„madki, i tak daley. Ich więc gromadki 
ną zagonie wygladaia iak owe wierzbe- 
czki na krzyż po rowach sadzone, tylko - 
że gromadki leżą, a wierzbeczki stoią, 
bo są poutykane na rowie. Pierwszćy 
gromadki nie kładą prosto w poprzek 
zagona, tyłko cokolwiek na ukos. — 
Szmurek. To iednakże pierwszćy gró- 

. jie UE . 
madki kłosy nie leżą na knowin, tylko 
na ziemi, boćlo pierwsza niby gromad= 
ka? — Grdyś. Prawda, ale i temu 
można zaradzić, narwawszy ścierniska — 

--j podłożywszy pod. kłosy. pierwszćy gro 
madki, Widzicie więc, że, gdy się w ten 



sposób układaią, wiedy kłosy iuż nie 
leżą na ziemi, tylko na knowiu, leżą 
wysoko; Jatwiéy więc z wody osiąkaią 
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i wysuszaią się, i nie tak łatwo poro-- 
gna. — Szmurek. Moy ty śliczny Ie. 

zu! na iakie się to iuz łudzie sposoby 
biorą! Musi te iednakowo dziwacznie | 
wyglądać, kiedy gromadki tak w gzyk- | 
gzak leżą; ale pal cię tam licho, kiedy 
tylko bezpiecznićy. |_| 

knowie 

Rozmaitości. 
—— oy 

Aby nie było śnieci wpszenicy. © 

‘Test na to wiele sposobów; ze wszy- 
stkich następuiący nayskutecznieyszy : 

- Do dwudziestu trzech funtów pszenicy, 
iuż do sieyby przygotowanych, bierze się 

pie się w iakie naczynie, ocet leie się 
na nią, mięsza się, aby każde ziarno było 

. nim zwilżone, pszenica zbiera się w woryji 
"można nią zaraz siać; lecz gdyby pszenica 

"była przygotowana, a deszcz sićybie prze- 
szkodził, nic nie wadzi, choćby tak zwil- 

"Żona pszenica i ośm dni postała. Do- 

świadczenie wskazało , że na tych ziarn- 
kach, które są. w plewie, naypierwéy się 

«= Ę 

Oto wzór, iak maią być ułożone gromadki: 

ae funt octu boday i piwnego, pszenica sy- - 

fo 

- śnieć okazuie, zaś pszenica znich wyczy- 
szczona, iest bez Śnieci. Więc trzeba się: 
starać pszenicę naytroskliwiéy z’ téyze. 
oczyscic. ę | | 

- Siano w stogach, czy stertach, 
_ dobrze utrzymać. | 

"Aby przeszkodzić zagrźaniu siana, 
przy którego zbieraniu nie zawsze sprzyia 

, pogoda, Anglicy tak robią: Wypychaią 
mocno duży: worek sianem i zawięzuią go — 
u góry; ten kładą na spód, do koła niego - 
siano; gdy siano w równi z workiem, wo- 
rek podnoszą, i tak daléy robią , w końcu 
go całkiem wyimuią. „Powietrze tamtędy 
krążące, zachowuie: siano od zepsucia i 

« zagrzania. 

s 
} 

Nakładem i drukiem: Kreta: Ganthera, w. Lesznie. = (Redaktor: X, T. Borowicz.) -


